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W  C z w a r t e k  dnia  10. W r z e ś n i a . 1840.
Wiadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 3. W rześn ia .

P o s ta n o w ie n ie m  N. P an a  z dnia 18. L ip ca  
(9. S ie r p n ia ) :  I .  u d z ie lona  została  Pani T e o ­
fili z D z ie rżan o w sk ich  M aleszewskićj,  w d o w i e  
p o  B enedykc ie  M a le s z e w s k im , S ek re ta rzu  G e ­
n e ra ln y m  r z ą d u  G u b ern ia lnego  M a z o w ie c k ie ­
g o ,  o raz  n ie le tn iem u s y n o w i  jej H ip o li to w i ,  
p rz e z  w zg lą d  na d ługole tn ią  i g o r l iw ą  ich m ę ­
ża i ojca s łużbę ,  pensya  w  d ro d ze  łaski, z fu n ­
d u s z ó w  sk a rb u ,  w  ilości z ło tych  tysiąć p ię ć ­
se t,  w  p o ło w ie  dla m atk i  do  śm ierci lub  w e j ­
ścia w  n o w e  zw iązki m ałżeńsk ie ,  w  p o ło w ie  
dla sy n a ,  aż do dojścia do  pe łno le tnośc i .  I I .  
N am ies tn ik  oznaczy d z ień ,  od  k tórego  pensya 
ta liczyć się zacznie.

W .  B re n ie r ,  d o ty c h c z a s o w y  K onsu l  K ró la  
J m c i  F r a n c u z ó w  W  W a r s z a w ie ,  p o su n ię ty m  
zosta ł na s topień  K onsu la  G ene ra lnego  w  L i-  
■wurnie. W  jego miejsce m a p rzy b y ć  B a ro n  
T h e i s ,  k tó ry  już d a w n ić j  p e łn i ł  t y m c z a s e w o  
o b o w iąz k i  K o n su la  w  W a r s z a w ie .

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 27- S ierpnia .

Rzijdzgcy S en a t ,  U kazem  z dnia 2. b. m ieś, 
ozna jm ił  w szy s tk im  w ła d z o m  C e s a r s tw a ,  iź 
Najjaś. P a n ,  p rzy c h y la ją c  się do  p ro śb y  pos ła

neapolifańskiego p rzy  d w o r z e  francuzk im , Xię- 
cia berra  C a p r io la ,  Najłaskaw iej zakreślić m u  
rac zy ł  2 letni te rm in  dla p rzed aźy  d ó b r  n ie ru ­
c h o m y c h  w  Rossyi, po  m a tc e  odz iedz iczonych .

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dn ia  31. S ierpnia .

D z i e n n i k  s p o r ó w ,  zos ta jący ,  jak w i a ­
d o m o ,  vv p e w n y c h  stycznośc iach  z tą  częścią 
s t r o n n ic tw a  k o n s e r w a t y s tó w ,  k tó re j  sze fem  
P an  G u iz o t ,  z a w ie r a  nas tępu jący  a r ty k u ł :  
» M o r n i  n g -  P o s t  um ieśc iła  F rancuzk i  i A n ­
gielski tex t  p o d an e g o  już  p rz e z  gazetę  Ausz- 
burską  m e m o r a n d u m .  D o k u m e n t  te n ,  n a t u ­
raln ie za au ten tyczny  p o c z y ty w a n y ,  w y k ła d a ją  
gazety Angielskie i zna jdu ją  w  tern sposobność  
do nac ieran ia  na opaczność  polityki F rancuz-  
kiej w  te m  zagadnieniu. T w ie r d z im y  jednak  
jak r ia juroczyśiie j ,  że  gdy  L o rd  P a lm e rs to n  
d. 17. L ipca m e m o ra n d u m  z d. 15. L ip c a  P a n u  
G u iz o to w i  d o rę c z y ł ,  ten po  p rzeczy tan iu  One­
go natychm ias t  d w a  g łó w n e  ustępy sp ro s to ­
w ał.  P o n ie w a ż  w ię c  d o k u m e n t  ten  w  naj­
w ażn ie jsze j  części za fa łsz y w y  o g łoszono ,  
traci w ię c  ca łk iem  znaczen ie  sw o je  a k o m e n ­
tarze  gazet angielskich  stają się b e z p o trz e b n e .“

M o n i t e u r  P a r i s i e n  o be jm u je  n as tęp u ­
jące w ia d o m o śc i  z H iszpanii :  «D. 25. b ie rpn ia  
zaszły w  W a le n c y i  ro z ru ch y .  C z ę ść  m ie ­
s z k a ń c ó w  N . P an ią  se renadą  uczcić ch c ia ła ;
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t w o r z y ł y  się g ru p py ,  aby  zamiar ten z n i w e ­
c z y ć .  Hada ministeryalna zg r o m a d z i w s z y  się 
z a w y r o k o w a ł a ,  że  serenada nast ępie  nie ma.  
M in i s t r o w ie  zażądali  nast ępnie  od  N .  Pani  
u m o c o w a n i a ,  aby  okó ln iki em og ło s i ć ,  ż eby  
p r a w o  w z g l ę d e m  A) u n t a m i e n t ó w  przed o b ­
radami  n o w y c h  S t a n ó w  nie w e s z ł o  w  w y k o ­
nanie.  K r ó l o w a  się wzbran ia ła .  P I ’. Onis ,  
Mini ster  s p r a w  zagran icznych i C a b e l i o ,  Mj.  
nis ter  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  podali  s ię w s k u ­
tek t ego  do  dymis sy i ."

D z i e n n ik  jeden mini st eryalny  donosi  dzisiaj,  
ze  w y p r a w a  jes ienna w  Afryce  bardzo  rychło  
#ię rozpocznie .  Z a z w y c z a j  o p era cye  jes ienne  
dop iero  w  Październiku się zaczynają , ale tego  
r o k u ,  skoro tylko p o w ie t r z e  na to z e z w o l i  
rychlej  w  po l e  w y ru sz ą .  P lan operacyjny  
przysz ł ej  tej w y p r a w y  ma  być  następujący:  
U t w o r z ą  3 r u c h o m e  d y w i z y e ,  A l g i e r u , Ora  
n u  i Mostaganemu.  Algierska d y w i z y a  l iczyć  
bę d z i e  1 0 , 0 0 0  w oj sk a ,  którą Marszal ek Valee  
m a  d o w o d z i ć ,  jeżeli o b e c n o ś ć  jego w  Oranie  
potrzebn iejszą  nie b ęd z i e ;  w  ty m razie ( j e n e ­
ra ł  Duvivi er  d y w i z y ą  tą d o w o d z i ć  będzie,  
W  p r z e c i w n y m  razie o b e | m ie  on  d o w ó d z t w o  
W  Al g ierze  i okol icach.  Najl iczniejszą będzi e  
d y w i z y a  Orańska;  składać się b o w i e m  będzi e  
Z  1 4 ,0 0 0  ludzi  p od  w o d z ą  ( j enerała  Lamori -  
cićre.  D y w i z y a  Mostaganemska pod  rozka­
zami  D ene ra la  Changarri ier  z 6000 składać się 
m a .  D y w i z y e :  A l g i e r s k a  i Orańska r ó w n o ­
cz e śn i e  działać b ęd ą ,  aby w  o żn ac zo n ćm  
miejscu nieprzyjaciela m i ęd z y  d w a  w z ią ś ć  
og n ie ;  p rze zn acz en ie m d y w i z y i  Mostaganem-  
skiej jes t ,  albo w sp ierać  ruchy  g ł ó w n e g o  kor­
p u s u ,  a lbo  ucz yn ić  d y w e r s j ę  dla zastraszenia  
in ny ch  pokoleń.  D y w i z y a  Algierska w  Milia  
nie  się kon cen tru je ,  skąd się spuści  na r ó w n i ­
n ę  Chet i f .  Z Łlcantara musi  ona przez  36  
godz in  po nad brzegami  Chet i fu i ś ć ,  aby się 
dostać  ria w y s o k o ś c i  pod  I ekedernpt.  B rdz i e  
natenczas  w  k om m un ika cy i  z d y w i z y ą  Oran-  
ską ,  c iągnącą ku r ó w n i n i e  Habrah.  B u ch  ten  
w  ciągu 1 0 — 12 dni u skuteczn ić  się da. O r a ń ­
ska d y w i z y a  gromad/ . i  s ię w  ob oz i e  pod d r z e ­
w e m  f i g o w e i n ;  w y r u s z y  r ó w n o c z e ś n i e  z A l ­
g i er ską ,  aby się do  Maskary udać;  stanie tam 
W  c h w i l i ,  kiedy Marszał ek w  granice p o k o l e ­
nia Sidi  el Arbi  w n i j d z i e . “

Xiqżę  D o u d e a u y i l l e ,  j eden z nac ze l n i kó w  
s t r on n ic tw a  l e g i t ym is ty c zn e go , o ś w i a d c z y ł  w  
p i s ma ch  tute j s zych ,  ze znany jego ro ja l j s tow-  
ski sposób  myślenia ,  k tó rem u z a w s z e  w i e r n y m  
pozo s t an i e ,  nie przeszkadza mu  być  d o b r y m  
i w i e r n y m  F r a n c u z e m ;  że  dalekim jest od  in­
t ry go w an ia  p r z e c i w  kra jowi  s w e m u  w  o b e c ­
nej  c h w i l i  n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,  i że ch cąc  u-  
czucia  s w o j e  in n ym  s p o s o b e m  a nie  s ł o w y
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b ę d z i e C’ P ° Zm*J bovv , em z a p e w n e  już żyć nie

. , d n i a  1. W r z e ś n i a .
Jak juz ki lkakrotnie do n os i l i ś m y ,  dziennik  

If umieśc i ł  s zc zeg  ł y  m o w y  kró lewskie j  
do r e p re ze nt a nt ó w  zagran icznych  m o c a r s t w  
i w s z y s t k i e  dzienniki  minis t eryalne  t a k o w e  
p o w t ó r z y ł y .  S ł o w a  te tego są rodz aj u,  że nie  
na leża łoby  ich bardziej  publ i cznie  ogłaszać .  
A l e  należało s ię s p o d z i e w a ć  i p o w s z e c h n i e  się 
s p o d z i e w a n o ,  ze M o n i t o r  og ło s i ,  iż o w a  
po  w ,e s c  jest zmyś lona .  Z drugie,  s t rony ł a t w o  
b y ł o  p r z e w id z i e ć ,  z e  pub l i czne  og ło szen i e  o -  
w y c h  s ł ó w  co  innego  mia ło  na ce lu ,  nie zaś 
samo  za w ia d o m i e n ie  o tak d o w c i p n y m  w y ­
pad -u. K o r i s t y  t u c y o n i s ł a ,  z m u s z o n y  
w c z o r a j s z y m  w y b u c h e m  „ P e s s e  do o ś w i a d ­
czenia  się o  tym p rz ed m i o c i e ,  dość  w y r a ź n ie  
okazuje ,  co  sobie  zamierzono .  Inne zaś jest 
p yta m e ,  c z y  zamiar t a k i e  środki u s p ra w ie ­
d l iwia .  P o w i a d a  o n :  -U mi eśc i l i śm y ,  jak w i ę ­
ksza cz«;sc d z i e n n i k ó w  paryski ch ,  znajdujące  
się w  , , .Umvers« s z c z e g ó ł y  spo so b u ,  w  jaki się 
K r o i  do r e p r e z e n ta n t ó w  p e w n y c h  m o c a r s t w  
miał  o d e z w a ć .  Choc iaż  nasze w ła s n e  w i a d o ­
mośc i  dosyć  s ię zgadzały z po dan iem  o w e g o  
dziennika m e  m o g l i ś m y  jednak za p ew n ić ,  
czyl i  Król  w  istocie tak p c z ć m ó w i t .  A le  w  
c h w i l i ,  w  której n i ezmierna w ię k s z o ś ć  kra ;u 
z taką sprężys tośc ią p r z e c i w  trakta towi  lon-  
d jn s k i e m u  p o w s t a je ,  i w  które,  nikt z a p e w n e  
w e  ł r a n c y i  nie chciałby u trzymać pokoju p o ­
ł ąc z on eg o  z p o n i ż e n i e m , z d a w a ł o  na m się być  
p o z y  t e r  z n e m  d l a  K r ó l a ,  po ży teczne , , ,  
ula kraju i p o z y t e c z n e m  n a w e t  d l a  E u ­
r o p y ,  pokazać ,  ż e  K r ó l  z u p e ł n i e j  „ a -  
r o d e m  w s p ó l u c z u c i e  p o d z i e l a ,  i że  je- 
g o d o b r o w o l n e ,  c z y n n e  w sp ó ł d z i a ł an i e  dla 
polity ki i c z y n ó w  jego rządu jest z a b ez p ie c zo ­
ne. D la  tego umieśc i l i śmy s f o w a ,  jakie „ U n i ­
v er s e  w  u s t a  K r ó l a  k ł a d z i e .  Znajduje się 
n i e z a w o d n i e  nie jedna pomyłka  w  o p o w i a d a ­
niu o w e g o  dzi ennika;  a l e  c ó ż  n a m  n a  t e n ,  
z a l e ż y ,  gdy pr zekonan i  jes teśmy,  że taki j e s t .  
sposo b  myś len ia  Kró la ,  cho c i a ż  go m oż e  w  
inne-i o b i awi l  I n r r m ' p  «  —  c i n  _innej  ob jaw i ł  formie .  « — Zdaje s ię,  że  „Kon-  
s ty tu cyo n i s ta« riie chcia ł  albo nie m ó g ł  doj .  
rzeć  źe w  o b e c n y m  przypadku ,  gdz ie"o po-  
s łuchanie  c h o d z i ,  jakie Król  miał  d a w a ć  re­
pre zentantom zagranicznych  m o c a r s t w ,  forma
jest przewa ża jącą  rzeczą.

S i e c l e ,  nie  chc ą cy ,  aby  , , U n i v e r s “ w y ­
łączn i e  o b w ie s z c z a !  pub l i cznośc i  anegdotki  
z d yp lomatycznego  św ia t a ,  o p o w ia d a  z sw e j  
s t rony  s z cze gó ły  pos łuchan ia ,  jakie p os e ł au-  
stryacki  miał  mie ć  u Króla.  Zmięszany  m o c n o
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s ł o w a m i  N. Kró la  Po se ł ,  miał  się za raz udać 
t ło Prezesa r ady  ga b i ne to w e j  i zapytać go się 
o p r zyc zyn ę  lak n i e z w y czainej  m o w y .  „ C ó ż  
m a m  Panu  p o w ie d z ie ć ,  od r zek ł  P an  Thiers ,  
o w a  g n i e w h  w a  d raż i iwość  o p a n o w a ła  Króla 
od  chwi l i  do w ied ze n i a  się o o w y r n  p rzeklę­
ty m  traktacie U ż y w a m  ja wsze lk ich  sposo- 
L ó w  do złagodzenia g n ie w u  t e go ,  ale za w sze  
n ad ar em no .  Nie  r o zu m i em  już K ró l a ,  i b y ­
w a j ą  ch w i l e ,  w  k tórych  mię jego wy bu ja ło ść  
zast r asza. "  — Któżby jeszcze t eraz mógł  p o ­
w ą t p i e w a ć ,  że P an  f h i e r s  do  do tychczaso­
w y c h  d e m o n s t r a c j i  w o j e n n y c h  całkiem z m u ­
szony'  został.

A n g l i a .
. Z L o n d y n u ,  dnia 1. W r z e ś n ia .

T i m e s  p o w i a d a ,  że przybyły'  do  L i v e r ­
p o o l  u okrę t  " H i n d o o , « k tóry na m o r zu  roz-  
m a w i a ł  z ok rę t em  » A d e r i ,« opuszczającym 
Blacao dri 27. K w i e t n i a ,  p rz y w ió z ł  o 18 dni 
n o w s z e  w ia d om oś c i  z C h i n ,  ale te tyle tylko 
do noszą ,  źe Ch in cz yk o w ie  puszczal i  kilka razy 
race pomiędzy  okrę ty  angielskie w  M a c a o ,  
bez  zrządzenia  / ednakze szkody,  i że się ciągle 
uzbrajają na przyjęcie  w y p r a w y  angielskiej.  
Zresz tą  do Macau miało p r zyb yć  podośta tk iem 
h e r b a t y ,  którą wszys tk ie ,  czekające na to o- 
kręty,  dosta tecznie opa t rzono .  P o d ł u g  s p r a ­
w o z d a n i a  kores po nde n ta  S t a n d a r d a  z city i, 
data tych w ia d o m o śc i  nie jest n a w e t  n o w a ,

„ A d e n "  nie dn.  27. M area z Macao  od 
p ł y n ą ł ,  a ostatnie l ądem nadeszłe w ia d o m o śc i  
z K an t onu  sięgają do dn.  I I .  K w ie tn ia .

H i s z p a n i a .
Z  Tia r  c e l o n y ,  dn  16. Sierpnia.

P o  Wielokrotnych na rad ach  z Xięciem W i .  
t o r y f , l ezcs  n o w e g o  gab ine tu ,  poda ł  Kró lo -  
w e )  nas tępujący  p r o g r a m :  1)  O d ro c z e n ie ,  a 
nas tępnie  r o z w . ą z a m e  k o r t e z ó w .  27 N i e w y ­
konanie  p r a w a  p r ze z  kor t ezy  u c h w a lo n e g o  o 
r adach  municypalnych . ,  3 ;  Powrdt do °osad 
d a w n y c h  u r zę dn ik ó w .  Os ta tni  ten w a r u n e k ,  
ma jąc y  na celu zmianę  Wszystkiej ,  teraźn ie j ­
szych u r zę dn ikó w ,  tak się K r ó l o w ć i  n iepodo-  
ba ł ,  źe o d m ó w i ł a  m u  s w e g o  przyjęcia.  Z r o ­
b io n o  za tem  n o w y  p r o g r a m ,  w  k tó r ym  w y ­
b ó r  a l ka l dów  pozo s t awi ono  kor on i e ,  atoli  i 
t e raz  K r ó l o w a  nie chciała przys tać  na’rozw  ią­
zanie  ko r t e z ó w .  W ó w c z a s  m in i s t r o w i e  z ł o ­
żyli sw o je  u r z ę d y ,  w k r ó t c e  j ednak  p p ,  vVa- 
l e n ty  i J ó z e f  F e r r a z ,  tudzież P. A rm e r o ,  zgo­
dzili się na żądania monarch in i  i objęli  s w o j e  
Wydzia ły .  W y b ó r  innych  M in i s t r ów  stał się 
p o w o d e m  do  n o w y c h  s p o r ó w .  K r ó l o w a  w y -  
b r a ł a  P. I stur iaga i i nne u m ia r k o w a n e  osoby.  
O b a  PP. F e r ra z  p r o p o n o w a l i  P.  Mołinez,  na-  
l ezącego do  mnie jszości  i zby;  nakon iec  u t w o ­

rz o n o  gab inet  f jak  juz don ies iono)  spo so be m  
nas tęp u j ącym :  Pan W a le n ty  F e r r a z ,  Preza*
R a d y  i Mini ster  w o j n y ; P. O n is ,  S p r a w  Za­
graniczny cłij Cabello,  S p r a w  VVewnętrzny ' ch;  
Sivela ,  S p r a w i e d l i w o ś c i ;  J ó z e f  F e r r a z ,  S k a r ­
b u ,  a P. A r m e r o ,  Mini s te r  morski .

S ł y ch a ć ,  że Xiążę W i t t o r y i  zanomint i je  kil­
ku s w o ic h  p rzy jació ł  G enera l  Kapi t anami,  m i a ­
no w ic ie  G ene ra ł a  G ra s  w A r a g o n i i ,  ( Jene ra ła  
L ina ge  w  W a le n c v i ,  G ene ra ł a  Zabala w  G ra -  
n ad z ie ,  a ( j ene ra ła  Diego  Leon  w  Madry'cie.

P ro g r am  odby ć  się ma jących  uroczystośc i  
za p rzyby c iem  Xięcia V i t t o r y i ,  k tó re  p rze z  
t r z y  dni  t r w a ć  ma ją ,  został  przez  w ł a d z e  tu ­
tejsze za tw ie rdzony .  Molica m a  nad t o  z łożyć 
Xięciu w  p o d a r u n k u  se rw is  s reb rny .

B e l g i a .
Z B r u x e 11 i , d. 23. Sierpnia .  

S t o s o w n i e  do gazet  tu t e j szych,  p e w n e m u  
h a n d l a r z o w i  Belgijskiemu,  który w  N ie m cz ec h  
kon ie  pod  jazdę by ł  zakup i ł ,  na tamtej szo-  
s t r onne j  g ran icy w y p r o w a d z i ć  je za br on iono .  

N i e  m c y.
Z H a n o w e r u ,  dnia 4. Wrz eśn ia .  

G a z e t a  t u t e j s z a  za w ie r a  po m ię dz y  » u- 
r z ę d o w e m i  wiado mo śc i ami"  następujące,  p r ze z  
d o k t o r ó w  J a e g e r a ,  Sp an g en be rg a  i Stiegł i tza 
podpi sane s p r a w o z d a n ia  z dr.. 3. b. m.  o ope -  
racyi  oczu K ró le w ic za  Następcy t r o n i : >*Ope- 
r acyą oka J. K.  W. N as tępcy  t r o n u  o d by t o  
dziś  rano.  U d a ł o  się z rzen icę  p r z y w r ó c i ć  i 
łuszczkę ro zd r o b n ić ,  ale w y d o b y ć  ją by ło  n ie-  
pod ob n em .  S to p ie ń ,  w  jaki w z r o k  odzyska,  
p rzysz ły  czas w yk ry je .  Z d r o w i e j .  K.  W . s t ó -  
s o w n e  jest do okol iczności . "  — S p r a w o z d a -  
nie z dnia 4. o p i e w a :  "Zas z ł a  w  skutek ope-  
racyi f ebra jest b a r dz o  mierna.  J. K. W, prze­
pędz ił  n o c  spokojnie  i spał  kilka g o d z i n . «

A u s t r y  a.
Z  M a r i e  n b a d  u,  dnia 29. Sierpnia.

W  ciągu tego tygodnia G en e ra ln y  G u b e r ­
na t o r  N ow ’ej Rossyi i Bessa rabi i ,  Hr.  W o r o ń -  
c o w ,  Xięcia Me t t e rn icha  w  K o n ig s w a r th  o d ­
w ie d z i ł ,  skąd do Kar l sbadu  się uda ł ,  aby t a m  
u ż y w a ć  kurac j i .  Xiąźę J’u c k l e r - Muska u  po 
długiej  chorobie  z d r o w i e  odzyskał .  M im o  
s łabość swo ję  o d e z w a ł  się w  G a z e c i e  P o ­
w s z e c h n e j  p r z e c i w  k o n w e n c y i  Londyńsk ić j  
na korzyść  M e h m e d a  Ałego,  przyjacie la  sw ego .

W ł o c h y .
Gazety  zagran iczne  ( i  Sz ląska )  donoszą  

z n a d  g r a n i c y  W ł o s k i ć j  z dnia 25. S ie r ­
pn ia :  i .VViadomo P a n u ,  źe X.  Bi skup P o d l a ­
ski w  ch w i l i ,  gdy  go z dyecezvi  w y d a l a n o ,  
X. Kanonika  Bart łomieja Ra dz i sze ws k ie go  
W i k a r y m  os ie roconćj  dyecezyi  m i a n o w a ć  
chc ia ł ,  że wszelako Kom rni s s a rz  r z ą d o w y ,
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k tó r y  po Biskupa p rzy j ech a ł ,  a by  go w y w i e ź ć ,  
n a  to  n ie  zezwol i ł .  P o n ie w a ż  w i ę c  później  
K ap i t u ła  Podlaska w z g l ę d e m  w y b o r u  i mia-  
n o w a n i a  G en era ln eg o  Wikarego dla admini-  
s t racyi  dyecezyi  p o d  n ieby tność  B i skupa  rady 
i w y r o k u  B z y m u  zasięgała,  Pap ież X. Radzi­
sz ews k ie go  G en e ra ln y m  W i k a r y m  p o t w i e r ­
dzi ł  i r ó w n o c z e ś n i e  o d e z w ę  do rzę du  Rossyj- 
skiego w y d a ł ,  w  której  się na w yd a le n ie  Bi­
skupa  żali i p r z y w r ó c e n i a  jego żęda.  C ie ka w i  
j e s t e śmy,  jak r ząd  Bossyjski  akt  t en stolicy 
apostolskiej  przyjmie.  “

Z  B z y  m u ,  dnia 23. Sierpn ia .
N a t ł ok  o só b ,  k tó re  Pa p ie żow i  podczas  d w u ­

d n i o w e g o  p o by tu  jego w  stolicy usz anowanie  
s w o je  z łożyć i go oglądać chc ia ły ,  był  nad ­
z w y c z a j  wielki .  Ci  co mieli  szczęście dopięć 
celu s w e g o ,  oświadcza ią  j ednozgodn ie ,  źe 
k ró tk i  p o b y t  J- Ś w i ą t ob l i w oś c i  na ws i  i s w o ­
b o d n e  życie t amże na z d r o w i e  jego n ad er  p o ­
myś l n ie  w p ł y w a ł y .  I  tutaj  Papież  tylko 
z K a r d y n a ł e m  Sekre ta rzem p a ń s t w a  p racował ,  
k iedy  lekarze  w yr a źn i e  m u  za leci l i , aby w s z e l ­
kiego u m y s ł o w e g o  natężen ia  się wys t rzega ł .

G r e c y  a.
Z A t e n ,  dnia 12. S ierpnia .

P o se ł  T u r e c k i ,  Pan  M u s s u r i s ,  złożył  no tę  
r z ę d o w i  greckiemu,  w  k t ó r ym  go zawiadamia ,  
źe P o r t a  u w a ż a  t r aktat  przez  P. Z o g r a p h o s  
z a w a r t y ,  za zupe łn ie  z g o d n y  z  p r o t o k ó ł a m i  
w ie lk ic h  m o c a r s t w ,  że do innego r iieprzystę- 
pi ,  a z G re k am i  w  przyszłości  tak się o b ch o ­
dzić będz ie ,  jak w ska zu je  b rzmi en ie  potnie-  
nioriego traktatu.

T u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 17- Sierpnia.
(Gaz.  Poiv .)  —  Pan  Pontois  o t r zym ał  dziś 

n o w e  ins t rukcye z Paryża.  Z a p e w n e  W ' s k u ­
tek  tychże poczy ta ł  sobie za o b o w ią z e k  w r ę -  
czyć Porcie* no tę ,  w  której  jej czyni zarzuty,  
że z a n i e ch a w sz y  ca łk iem Franey i  z innemi  
wie l k ie mi  m o c a r s t w a m i  układ zawar ła ,  od któ ■ 
rego ,  jak się zdaje,  cały przysz ły  los W s c h o ­
d u  ma  zależeć,  F ra nc y a  pa t rzy  z u b o l e w a ­
n i e m  na t o ,  jak ją p rzy  tak w a ż n e m  py taniu 
m oż n a  by ło  po m in ą ć  ; ale p r zy  tej sposobnośc i  
n ie  myśli  także  zapr zeć  się sw e g o  u m i a r k o ­
w a n i a  i n ie  s t aw iać  ż a d n e j  t a m y  m o ż l i ­
w e m u  z a m k n i ę c i u  w y b r z e ż a  e g i p ­
s k i e g o  i  s y r y j s k i e g o ;  przecież  F ra nc y a  
z m u s z o n a  będzie zan iechać  roli  spoko jnego  
dos t r zeg acz a ,  skoęo s tósunki  do  tego do idą 
s to p n i a ,  iż f l o t t a  r o s s y j s k a  do Bosforu 
w p ł y n i e  i a r m i i  r o s s y j s k i ć j  do  o b r o n y  
stolicy p a ń s t w a  o t tom ańs k i ego  użyją.  Jeżel i  
nota ta jest w y p ł y w e m  ins t rukcyi ,  o de b r a ­
n y c h  p r zez  P a n a  P o n to i s  z Pa ry ża ,  o czem

p r a w i e  w ą t p i ć  nie  m o ż n a ,  i jeżeli gabinet  
tui leryjski  stałe tą razą p os ta no w i ł  o tw a r c ie  
p o s t ę p o w a ć ,  z s ł ó w  P a n a  Pontoi s  o p r zy-  
sz ł em b r an iu  się F ran ey i  w n i o s k o w a ć  można.  
Każ d y  k o m e n ta r z  b y łb y  w  ty m  razie  zb y t ec z ­
ny m .  Ty le  tylko na dm ie n i ę ,  że jeżeli F ra n cy a  
myśl i  zapob iegać n i e o d z o w n e m u  w  p e w n y c h  
r az ac h  spełn ieniu  p rzyobiecanej  p rze z  Bossyę 
p o m o c y ,  nie^ udała się byna jmnie j  do  p rz y­
z w o i t e g o  m ęż a ,  bo  ty m  jest tylko n ie z a w o d n i e  
Meh rne d  Ali. O d  n iego to zależeć będzie,  czy 
Kossya u j rzy się w  konieczności  spełnienia 
t e go ,  do  czego się t r ak ta t em zo bow ią za ła .  
J e że l ib y  M eh rne d  Ali zechcia ł  p r z e c i w  stol icy 
w y r u s z y ć ,  śmieszną b y ło by  rzeczą  żądać  o d  
cz te re ch  m o c a r s t w  tego,  co nota o w a  o p i e w a ;  
gdyb y  zaś do Dia rbek i ru  miał  w k r o c z y ć ,  nie 
w i a d o m o  m i ,  jakie środki  t r aktat  zawie ra jące  
m o c a r s t w a  na taki p rzypa dek  uchwal i ły ,  aby  
M e h m e d a  Alego od takiego w s t r z y m a ć  kroku.  
—— Z a w s z e  j ednakże będzie w  m o c y  Franey i  
w s t r z y m a ć  konieczność  niesienia p o m o c y  z 
s t ron y  R o s s y i , gdy  w  Alexandryi  na jwiększy  
w p ł y w  w y w i e r a  i w  każdćj c h w i l i ,  gdyby  
się na szcze rych  zamia rach F ran ey i  w  Egipcie 
poznać^  nie m ia n o ,  poc hód armii  egipskićj  
z pod  T a u r u  w s t r z y m a ć  może.  Myli łby  się 
ok ro pn i e  Pan P on to i s ,  gdyby  opró cz  tej m o ­
żl iwości  w s t r zy ma ni a  pomoc y  rossyjskićj  inną 
jeszcze chciał  w y n a j d y w a ć .  R e p re ze n t a n t  
F ran ey i  czuł  to z a p e w n e ,  a l b o w i e m  z s z t u ­
cznie ułożonej  r o z p r a w y ,  jaką Porta w  tej 
chwi l i  od niego od b ie ra ,  z tonu  p r ze s t r zeg a­
nego w  noc ie ,  r ó w n i e  Su ł t an  jak Beszyd  
Basza zdaje się nab ierać  nadziei ,  źe p r zy s t ą ­
pienie F ran ey i  do t r aktatu londyńskiego nie 
by łob y  z n a d z w y c z a  nemi  po ł ącz one  t r u d n o  
ściami.  T y m c z a s e m  po mi ną ć  tego mi lczeniem 
nie m o ż n a ,  źe dyp lomatyczna  os t rożność w y ­
maga za p ew n ie n ia  sobie b r am ki  jaki, j do  o d ­
w r o t u .  Z d rugie j  s t rony  riię zupe łn ie  p r a ­
w d z i w ą  jest r zeczą ,  aby p rzystąpienie F raney i  
od wol i  S u l t ana  zależało,  jak Pan Pon to is  w  
nocie sw e j  u t r zy m u  e. — Dnia  11. b. m.  Ri-  
faat Bej  poi  eccnie sw o je  w  Alexandryi  zape-  
w-rie usku teczn i ,  a tak d w a  w y z n a c z o n e  po 
sobie  t e rmina  po  10 dni  dla M e h m e d a  Alego  
skończą się z d. d l .  S ierpnia .  Jeżeli  te 20 drti 
na ni cz em u p ły n ę  i M e h m e d  Ali p r z y  s w y m  
op orze  o b s ta w a ć  ze chc e ,  w y d a n y  na niego 
w y r o k  stanie się p r a w o m o c n y m , a tak do 
spełnienia go już w  p ie rw sz yc h  dn iach W r z e ­
śnia p rzys tąpić będz ie  można.  — Nie w i e r z  
W  Pa n ,  żeby m miał  lekceważy-ć t rudnośc i ,  
jakie m o c a r s tw a  w  ty m  razie będę  miały do 
p ok o n an i a ,  albo żeby m sobie  miał  marzyć,  
jakoby W rz es i eń  i Paźdz ie rn ik  już by ły  w a ż n e  
W w y p a d k i ;  j edyn ie  b o w i e m  n ad e r  w a ż n ą
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rzeczą, na którą uwagę W ćP an a  zw róc ić  za­
m yślam , jest ta okoliczność, źe Basza egipski 
w  skutek w yroku  traktatu  londyńskiego w sz y ­
stkie traci p r a w a ,  połączone z administracyą 
jakiejkolwiek do państw a ottomańskiego nale­
żącej p ro w incy i ,  jeżeli się w  ciągu w yznaczo ­
nego mu terminu do postanow ienia  ow ego 

ł traktatu  nie zastosuje, co dostatecznie d o w o ­
dzi, z jaką stałością m ocarstw a do dzieła 
przystępują. Postępow anie  takow e w yłącza  
po uskutecznionem przez Rifaata Beja w  Ale- 
xandryi obwieszczeniu lego traktatu każde 
dalsze pobłażanie w zg lędem  Wicekróla lub 
Francyi i czyni każde dalsze pośrednic tw o 
łub układ niepodobnćm , poniew aż takow e 
ubliżałoby godności traktat zawierających m o ­
carstw. tizy spełnienie w y ro k u  tego jeszcze 
w  tym  lub dopiero w  następnym  przyjdzie 
do skutku roku , jest mniei w ażnem  pytaniem. 
W ie lu  jeszcze sądzi, że Francya przystąpi do 
traktatu poczw órnego  przym ierza, gdy cztery 
mocarstwa, o czerń WrPanu zapewne jeszcze nie* 
w iad o m o , przez w zgląd na Francyą nie tylko 
dziedziczność Egiptu  i dożywotnie posiadanie ba- 
szostwa St, Jean d’Acre, ale nadtoi część Arabii 
W icek ró low i p rzyzna ły .— W iadomości z n a d  
morza Czarnego o p iew a ją , że Uossyarrie pod 
Generałami G rabbe  i Rajewski znow u  nieja- 
kieś w  Czerkassyi odnieśli korzyści; wątpią  
jednak w  Odessie, czy ci dw aj Genera łow ie  
zamierzone połączenie się z sobą uskutecznić 
zdołają.

G a z e t a  A g r a m s k a  donosi od granicy tu ­
reckiej pod d. 15. Lipca co następuje: W Bo- 
śnii panuje ciągle w zburzenie  między uciśnio- 
nemi rajasami. Obawiają się rodzień w ybu  
chu niespokojności. 1 w  Albanii okazują się 
podobne symptomata. Tameczny M e h m e d  
K i a  ja  znienawidzony z p o w o d u  ucisków zo­
stał w  czasie chw ilow ego  zaburzenia przez 
A rnau tów  zabity. Podobne obaw y panują i 
w  innych miejscach.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — " ły g o d n ik a  literackiego" 

w yszed ł  . l i  36 zaw iera ; W yjątki z now ego 
tlómaczeriia Szekspira S. Koźuaiąna. — Fan- 
tazya do £., na górze Bronisławy przez E. 
Wasilew-skiego. — K oszowata pow ieść M, 
Czajkowskiego (ciąg dalszy). — O braz  myśli 
mojej na pamiątkę żonie i dzieciom przez FI. 
Bachwica przez K. Libelta. — Korresponden- 
cya. Wyjątek z listu z Krakowa. — D onie­
sienia literackie. — O ro szen ia .

— »Dziennika dom ow ego" wyszedł J \§  36 
zaw iera : 1) Miejsce rodzinne, pow ieść  (d a l­
szy ciąg nastąpi). 2) Kilka ustępów' £ n a jn o w ­

szej powieści K raszew skiego, pod ty tu łem : 
»Całe życie biedna. 3) Dalszy ciąg, o do­
m ach  i zatrudnieniach Po laków  w  15. i 16. 
w ieku . Z abaw a z gościem. Gry. W kostki, 
W  szachy i w  arcaby. W  karty. 4) R oz­
maitości, M ody i objaśnienie przyłączonej ry ­
ciny mód.

W  B e r l i ń s k i e j  P o w s z .  G a z e c i e  ko-  
ś c i e l n ć j  donoszą z W rocław ia  z dnia 25. 
S ierpnia: »Nieporozumienia, między Xięciem 
B iskupem , trzymającym się starej Szląskie; 
praktyki kościdnćj pod w zg lędem  m ałżeństw  
mieszanych, i tą częścią duchow ieństw a  za­
chodzące, która się ściśle w zn o w io n y ch  przez 
stolicę apostolską zasad trzymać chce, do tego 
doszły stopnia, że Xiążę Biskup W roc ław sk i 
ujrzał się spow o d o w an y m  do zażądania uw ol-  
nienia siebie od urzędow ania  kościelnego. Za­
nim  krok ten uczynił, doniósł o tern N. Panu  
a J. K. M intencyi tej nareszcie sankcyi swej 
udzielić raczy ł, p rzed  kilku dniami X. Biskup 
też kapitułę sw oję o sp raw ie  te j,  której roz­
b ió r Papieżowi przedłożony został, z aw ia ­
domił «

Z K o l o n i i ,  dnia 2. W rześnia. — G a z e t a  
t u t e j s z a  zaw iera  co następuje: «Z  auten ty­
cznego źródła redakeya następujące o św iad ­
czenie do umieszczenia go w  piśmie sw ojem  
odebrała:  ....Kolonia, dnia 31. Sierpnia. Pod 
względem  umieszczonego w  t . a z ,  F r a n k -  
i u t  t s k i e j  z d. 28. m. z. artykułu korrespon- 
dencyjnego z Kolonii z dnia 25. Sierpnia, dla 
uzupełnienia podanego już ( i  w  Gazecie P o ­
znańskiej) oświadczenia dodajem y, że o po­
wrocie  X. Arcybiskupa albo w  ogólności o 
tym prałacie kapituła tutejsza żadnych nie od­
byw ała obrad , a jeżeli — jak artykuł ó w  w y -  
raza — zacni duchow ni korresponden tow i 
przeciw ne udzielili doniesienia, donieśli m u 
i wiedzieć chcieli coś takiego, co całkiem nie 
istniało.""

L u c y j a n  B o n a p a r t e  najbardziej się o d ­
znaczał między bracią Napoleona; on przy­
śpieszywszy p o w ró t  generała Bonapartego z 
Egiptu i przywiódłszy swo.ą przytomnością 
um ysłu , która tamtego na chwilę  była odstą­
piła, rewolucyję 18 H r u i n a i r e  do skutku , u- 
to row al mu do cesarstwa d ro g ę ,  chociaż naj­
mniej jego woli się poddawał. Lucyjan u ro ­
dził się w  Ajaccio 1775 roku W r. 1782 w y ­
gnany przez Paola z swoją famijiją z Korsyki, 
został w  St. Maximen w  Prow ancy i zarządzca 
magazynu i ożenił się tamże z Panną Boyer. 
W  końcu w y p a w y  roku 4795 był kommissa- 
rzem  w o jen n y m , w e d w a  lata późnie; (cho­
ciaż mając dopiero lat 24) został w  radzie 
pięciuset deputowanym . D nia 18. B r u m a i r e  
piastował godność prezydenta w  temźe zgro-



m a d z e n i u ;  na b u r z l i w e m  pos iedzen iu  dnia t e ­
goż ,  okazał  r ó w n i e  wie lką  dzielność i p rz y ­
t o m n o ś ć  umys ł u ,  bo  gdy  o pr ze ć  się nie mógł  
naleganiu  c z ł o n k ó w ,  k tó rzy  głośno  żądal i ,  aby 
b ra ta  lego z kraju w y w o ł a n o ,  w y s z e d ł  z sali, 
dosiadł  konia i p r z e m ó w i w s z y  silnie do  w o j ­
ska ,  skłoni ł  je do  rozp ęd zen ia  d e p u t o w a n y c h  
z sali ob radne j .  Za konzu la tu byl Lucy jan 
cz łonk iem  t r y b u n a ł u ,  a później  na miejscu 
L ap l ac e ,  min i s t r em s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  
l l ę d ą c  na tej posadzie ,  w y p r a c o w a ł  podział  
k ra  u nu  d ep ar t am en ta  i p rzyk łada ł  się wiele 
do  podniesienia k u n s z t ó w  i umiejętności .  VV 
r o k u  IX.  w y s ł a n y  był  jako poseł  do Hiszpanii ,  
późriićj  do W ł o c h  i pod  w z g l ę d e m  odstąp ie­
n ia  k ra jów,  z a w a r ł  z p o s t r o n ne nn  m o c a r s t w a ­
mi  kilka b a r dz o  kor zys tny ch  dla F rancy i  uk ła ­
d ó w .  Z a w a r t y  z P i jusem VII .  konk ord a t  
p r z e d ło ż y ł  Lucy jan  w  ba rdz o  ro z w a ż n e j  prze  
m o w i e  t r y b u n a ł o w i ; dnia 18. Maja 1802, z a ­
p r o w a d z i ł  t amże  legiję h o n o r o w ą ,  k tórć |  na j ­
w y ż s z y m  of icerem go m i a n o w a n o .  N o w o -  
za łoż on y  instytut  obrał  go s w o i m  członkiem.  
O ż e n i w s z y  się p o w t ó r n i e  z panią Jauber ton,  
w d o w ą  po  p e w n y m  b an k i e r ze ,  po różn i ł  się 
n a  z a w sz e  z N ap o le o n em ,  k tó ry tak z swoją  
ro d z in ą  jak z pub l i c zna mi  s w o b o d a m i  r ó w n i e  
się despotycznie obchodz i ł .  W  roku 1804 o- 
siadl  w e  Wł o sz e ch  i zo s ta w a ł  t am  aż do  1810, 
W k tó r y m to  czasie do  S t a n ó w  Zje dnoczonych  
A m er y k i  p ó ł n o c n ć j  w y n i e ś ć  się p o s t a n o w i ł -
L e c z  p od  Kagliarv zabrały  okr ę t  jego d w ie  
angielskie fregaty i z a p r o w a d z i ł y  do  Mal ty ,  z 
k ą d  go r z ą d  angielski jako jeńca do  L u d l o w  
W  Sh ro p sh i re  za w ieź ć  rozkazał .  Lucy jan  
sp r o w a d z i !  t a m  r od z in ę  s w o  ę i mieszkał  w  
p ięknej  okolicy niedaleko  L . u d l o w , aż pokąd  
p r z e z  w y p a d k i  w' r. 1814 na w o l n o ś ć  w y p u ­
s z c z o n y m  nie został. Z t a mt ąd  p rzen iós ł  się 
d o  R z y m u ,  gdzie go pap ież  Pijus V I I  p r z y ­
jaźnią s w o j ą  za t r zym ać  us i łował .  T y m c z a ­
se m  nieszczęście N apo le on a  s t łumiło  wsze lki  
g n i e w  w  b ra t e r s k i em  sercu Lu cy ja na ,  k o r e ­
s p o n d o w a ł  on  z n im  na Elbie ,  a za p o w r o t e m  
jego do F ra n c y i ,  p r z y b y ł  także Lucy jan  do 
P a ry ża  i w s t ą p i ł  do izby p a r ó w .  Po  ka ta ­
strofie pod  W a te r l o o  w r ó c i ł  z n o w u  do  R z y ­
m u. Osiadł szy  w V i l l a R u f f i n e l l a  niedale­
k o  Fraska t i ,  napi sał  t a m  p o e m a t  pod n a z w ą :  
» C y r e n e i d a ,  czyli Korsy ka  w y z w o l o n a . "  D r u ­
gi poe tyczny  u t w ó r  p o d  n a z w ą : „Karo l  W  lelki" 
uko ńczy ł  podczas s w oj ć j  n i e w o l i  w  Angin,  
z  t e m  w sz ys tk ie m  po ł oży ł  on  n i e r ó w n i e  w i ę ­
ksze zasługi jako m ó w c a ,  po l i tyk  i dyp lomat ,  
niźli jako poeta.  Os ta tnie  25 lat, w y j ą w s z y  W  
pr ze sz ły m ro k u  p o d r ó ż  do  N ie m ie c ,  spędzi ł  
w e  W ł o s z e c h ,  gdzie s w o b o d n y  s w ó j  czas 
kunsztom  i umiejętnością  poś więca ł .  U m a r ł

jak w i a d o m o ,  w  W i t e r b o  dnia 29. C z e r w c a  
b.  r. Najs tarszy syn i spadkobierca  po Lucy-* 
j anie,  s łynny  z w ia d o m o ś c i  zoo logicznych ,  o- 
żeni ł  się z k u z y n ą , có rką  Jó ze f a  Ron apar t ego .  
Có r k a  Lucy jana  jest m a łżo nk ą  zacnego lorda 
Dudle ja  8tuarta.

M o d n i s i e  w  C h i n a c h .  — P o w s z e c h -  
n ć m  jest m n ie m a n ie ,  iż C h iń cz y ko w ie  będ ą c  
tak p o w a ż n y m  i ocięźalem n a r o d e m ,  nie ma ją  
t r z p i o t ó w , m o d n i s ió w  i w i e r c i p i ę t ó w ,  a p r ze ­
cież ta r zecz  ma się p rze c iw nie .  Mato  jest 
k r a j ó w ,  w  k tó rychby  ta w y t w o r n a  kasta w  
tak znacznej  z n a jd o w a ł a  się i lości ,  jak w  C h i ­
nach.  Toa le ta  chińskiego mo dni s i a ,  jest b a r ­
dzo  ko sz to w na .  T a k o w a  składa się z na jd roż ­
szych mate ry i  k r e p o w y c h  i j e d w a b n y c h ;  b u ­
ty  i t r ze w ik i  jego mają zupe łnie  s w o j ę  w ł a ­
sną fo rm ę  i z rob ione  są z najpiękniejszego bia­
łego nar iki r iowego a t ł asu ;  u p o d e s z w y  jest 
niejakie p o d w y żs z en i e ;  kolana jego ozd o b io ne  
są w y t w o r n y m  h af t e m , ,  fajka jest z naj -

Erzednie , szego ga t unk u ;  tytoń z na lepszej  la- 
ryki  w  F o k i j e n ;  na łańcuszku z drogich p e ­

r e ł ,  do  k tó rego p r z y m o c o w a n e  jest piórko do 
z ę b ó w ,  tudzież m o c n o  n a p e r f u m o w a n y  mi­
s ternej  ro bo ty  w a c h l a r z ,  nosi modriis ten z l o ­
ty zegarek angielski.  L ibe ry ja  jego podobn ież  
w  j e d w a b ie  jest ub rana.  Pa l ank in ,  s ł o w e m  
w s z y s tk o ,  co do n iego należy,  jest w  n a j w i ę ­
ksz ym s topniu w y k w i n t n e .  Sp o tk aw sz y  się 
z osobą  zna jomą ,  okazuje w y r a c h o w a n ą  u- 
k ładność  w  s w o j e m  z a c h o w a n iu  s ię ,  p o d o ­
bn ie  jak najuk ładniej szy nasz mo dn i ś  eu ro pe j ­
ski ,  k tóreto za ch o w a n ie  się p rze z  p rzesadne  
cerernoni je  chińsk ie ,  jest t e m  śmieszniejsze.  
U b i ó r  d am  chińskich ma ło  tylko od ub ioru  
mę żc zyz n  się r óżn i ,  p ie lęgnują one  z w ie l ką  
t roskl iwośc ią  w ło s y  i r zadk o  kiedy p r zykry­
wa j ą  g ło w ę .  K u n s z t o w n e  kwiaty ,  z łote  iglice, 
drogie  kamienie  odbi /ają ba rdz o  pięknie od  
s m a g l a w e j  ich cery.  Atoli  j akko lwiek  ch iń ­
skim J a m o m  na w r o d z o n y c h  w d z i ę k a c h  nie 
z b y w a ,  j ednakże z p ięknemi  Geo rg ink am i  
lub innemi  azyjatyckiemi kob ie tami  na żaden 
sposób w  p o r ó w n a n i e  iść nie mogą.  Z t e m  
w sz y s t k ie m w  Pekinie  uj r zysz  d a m y  mające  
ko lor  t w a r z y  d am  eu ro pe j sk ic h ,  chociaż tako­
w e  ani sz tucznego cz e r w ie n i d ł a  ani też innej  
mieszan iny  do b a r w ie n i a  t w a r z y  nie używają.  
M a łe ,  j akko lwiek  cza rn e  i ż y w e  oczy i c h ,  nie 
mają tej  u jmującej  ł agodności ,  ani  tego w d z i ę ­
k u ,  jakie mają d u że ,  niebieskie oczy d a m  e u ­
ropejskich.  U  C h i ń c z y k ó w  da m a  tylko w t e ­
dy  jest p iękna ,  gdy ma  w ą z k i  krój  ok a ,  lekko 
Wy rz uc o n e  us ta ,  g ł adk ie ,  k ru cze  w ł o s y  i n a d ­
zw y cz a j n ie  ma łą  nogę.  Szczególnićj  ta os t a t ­
nia jest ch a r ak te rem  jej p i ęknośc i ,  ma ła  nóżka 
s t a n o w i  w artość  oblubienicy.  N oga  m ło d e j
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d z i e w c z y n y  r a z e m  z p o d b i c i e m  n i e  m a  w i ę -  
c ie j  jak 5 cali d ługośc i .  rl ' en  r ó w n i e  b a r b a ­
r z y ńs k i  jak i n i e r o z s ą d n y  z w y c z a j  zm n i e j s z a ­
nia  n ó g ,  jest  p r z y c z y n ą ,  źe d a m y ,  s zcze gó i n i ć j  
z n a k o m i t y c h  o s ó b ,  ' p r a w i e  c h o d z i ć  n i e  mo gą .

( Z  R o z m .  L w ó w . )  —  W a l k a  R o s s y j a n  z 
C z e r k a s a m i ,  p r z e z  n a o c z n e g o  ś w i a d k a  o -  
p is ana .  —•' W y r a z  S o b r a n i e  z n a c z y  u Rossy -  
j an  z g r o m a d z e n i e  gó ra l i  w z d l u z  l inii  K u b a n u ,  
dJa n a r a d z e n i a  s i ę !  k t ó r e m i  mie j s c ami  n a j s n a ­
dn i e j  n a p a ś ć ,  w  k t ó r y m  czas ie  w y p r a w y  p rz ed -  
s i ę w z i ą ś ć  i k tó r ą  puśc i ć  się d rogą .  S k o r o  s t o ­
w a r z y s z e n i  na te  t r z y  p u n k t y  się z g o d z ą ,  n a ­
t e n c z a s  dają  sob i e  s ł o w o  t r z y m a n i a  się d o  u- 
p a d ł e g o ,  a k tó r y to  ak t  k r w a w ą  p r zy s i ęgą  n a ­
zyw a ją -  C i ,  k t ó r z y  z lego  s p r z y m i e r z o n e g o  
o r s za k u  p r z y  życ iu  p o z o s t a n ą ,  o b o w i ą z a n i  są 
w sz e lk i e m i  s p o s o b a m i  o d b i ć  o d  n i e p rz y j a c i ó ł  
c ia ł o po l e g ł y ch  i u w i e ś ć  je d o  o j c z y z n y ;  za 
co  w  n a g r o d ę  i ch  p o z os t a ły  m a j ą t e k  w  pos i a  
d l  ość  b io r ą .  C d y  już w s z y s t k i e  ś rod k i  d o  w y ­
p r a w y  są p r z y g o t o w a n e ,  w t e d y  jak  k r w a w e  
t y g r ysy  l ub  w ś c i e k ł e  h y j e n y  r zuca j ą  się na  n ie  
s z c z ę ś l i w y c h ,  k t ó r y c h  za cel  sob i e  o b i o r ą ,  a 
w y c i ą w s z y  w  p i eń  i z r a b o w a w s z y  w s z y s t k o ,  
z  j e ń c a m i  i z d o b y c z ą  u m y k a j ą  p i o r u n e m  w  
r o d z i n n e  góry .  S p i e n i o n y  i b y s t r y m  p r ą d e m  
p ł y n ą c y  K u b a ń ,  ( m ó w i  na sz  n a o c z n y  ś w i a ­
d e k  Rossy i an in ) ,  t oczy  s w e  n u r t y  p o m i ę d z y  
O g r o m n e m i  sk a ł am i  w  p ó ł n o c n y m  k i e r u n k u  
p r z e z  krai  h o ł d u  ący.ch n a m  K a r a c z a j ó w .  P l e ­
m i ę  t o  m i e s zk a  na  z ac h o d n i e j  s t r o n i e  E l b r u s u  
i z o - t a ł o  W r. 1S28 p r z e  g e n e r a ł a  E m a n u e l a  
p o d  ro s sy jską  w ł a d z ę  po db i t e .  N a  w y s o k i c h ,  
s t r o m y c h ,  p o  o b u  s t r o n a c h  n i e p r z e b y t y c h  s k a ­
ł a c h  z a l e d w o  zna  dzi esz  mie js ce  dla w ą z k i e |  
Ścieżki ,  a ku  o b u  b r z e g o m  c iągn i e  się po  je- 
d nć j  i d rug i e j  s t r o n i e  kilka w ą w o z ó w ,  k t ó r e  
c h o c  ażby  n a w e t  słabe, b y ł y  o b s a d z o n e ,  m o g ą  
n a w e t  zn acz n e j  ilości  w o j s k a  n i e p o d o b n ą  u-  
c z y n i c  p r z e p r a w ę  N i ema l  na  50 w i o r s t  od  k a ­
m i e n n e g o  m o s t u ,  w p a d a  K u b a ń  w  u ś m i e c h a ­
j ącą  do l i n ę ,  gdz i e  się c o k o l w i e k  ro z s ze r zać  
i po  b y s t r y m  p ę d z i e  w y p o cz y  w a ć  zdaje .  
P r z y j m u j e  on  w  tern mie js cu cz t e ry  r z e k i , T i -  
b e r d ę ,  w ie lk i  i m a ł y  Z e l e ń c z u k ,  t u dz i eż  U r u p  
W  s w o j e  ł o ż y s k o ,  z w r a c a  się p r a w i e  na 100 
■wiorst od  w a r o w n i  C h u m a r y ,  w  p ó ł n o c n o - 
e a c h o d n i ą  s t r o n ę ,  f o r m u j e  kilka w y s p  u t w i e r ­
d z y  P r o c z n o j  o k o p  na p o ł u d n i o w y m  b r z e ­
g u  r z e k i ,  gdz i e  C z e r k a s o m  m e o e z p i e c z n y  g e ­
n e r a ł  Sa ss ,  r o d e r n  L i w o ń c z y k ,  jak o r z e ł  na 
w y s o k i e j  skale się g n i e ź d z i ; p o c z e n j  ko ło  
S t a n i c y  T e m i s z b e g  z w r a c a  b i eg  s w ó |  z u p e łn i e  
k u  z a c h o d o w i ,  a r i akoniec w  A z o w s k i e  m o r z e  
s ię r z uca .  J e d n e g o  r a z u  z a p o w i e d z i a n o  t a k o ­
w e  s o b r a n i e ,  a w z d ł u z  ca ł e go  ku bań sk i ego  
k o r d o n u  już b y ły  p o r o z s y ł a n e  na p i śmie  po

w s z y s t k i c h  słacyach d o n i e s i e n i a ,  a b y  na b a c z ­
nośc i  się i n i ano .  W y s ł a ń c y  g e n e r a ł a  Sassa,  
k t ó r z y  z n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  życia  d o  s o b r a ­
n i a  w k r a d a ć  się by l i  o b o w i ą z a n i ,  p r z y b y w a l i  
p r a w i e  co  g o d z in a  z  w i a d o m o ś c i a m i  do  W o -  
zn i e s i eń sk a ,  gdz i e  p o d ó w c z a s  g e n e r a ł  się z n a j ­
d o w a ł .  Z g r o m a d z e n i a  C z e r k a s ó w  dla n a r a ­
dz e n i a  się o  na s t ąp i ć  m a j ą c y c h  n a p a d a c h ,  n i e  
o d b y w a j ą  się jak t y lk o  w  n o c y ;  każdą  r a z ą  
o d m ie n i a j ą  m i e s c e ,  a b y  i ch  w  g ó r a c h  n i e  n a ­
p a d n i ę t o  i n i e  zn i es iono .  B y ł o  i ch  t a m  r a z e m  
d w a  t y s i ąc e ,  p o w i ę k s z ć j  c zę śc i  A b a s e c h ó w ;  
K a b a r d y n ó w  i S z a b s u c h ó w ,  k t ó r z y  za  p o d ­
b i c i e m w ie lk i e g o  i m a ł e g o  K a b a r d a h u ,  w  za ­
c h o d n i ą  s t r o n ę  się s ch ron i l i .  N a ko n i ec  d o n i e ­
s i o n o  n a m ,  iż C z e r k a s o w i e  zamyś l i l i  u d e r z y ć  
na  S t a n i c ę ,  t o  je s t :  n a  w ł o ś ć  K o z a k ó w ,  Ba- ,  
t a ł pa s zyń sk  z w a n ą ,  k tó r a  o  d w a d z i e ś c i a  i p i ę ć  
w i o r s t  o d  C h u m a r y  leży.  Z  d w ó c h  t y s i ęcy  
C z e r k a s ó w ,  tys i ąc  d w i e s t u  z ło ży ło  k r w a w ą  
p r z y s i ę g ę ;  ks iążęta  p o o b m y w a l i  c i ep ł ą  w o d ą  
s w e  k o n i e ,  w z i ę l i  na j lep szą  b r o ń  i p r z y  w d z i a l i  
n a  s i ebie  ś w i e t n e  s za ty.  W s z y s c y  w y r u s z y ć  
mie l i  na s t ęp n e j  n o c y ,  p o d  d o w ó d z t w e m  os i ­
w i a ł e g o  w  w o j n i e  p r z e c i w  Rossy i  b o h a t e r a  
A b a s e c ł i ó w ,  Ali  C h a rz y sa  i j ego  s y n a ,  d w ó c h  
n a j g ł ó w n i e j s z y c h  n i e p r zy j a c ió ł  r os syjskich .  D la  
z a p o b i e ż e n i a  t e m u  n a p a d o w i ,  g en e r a ł  Sass  m i a ł  
t y lko  d w a  s p o s o b y ;  a l bo  zas t ąp ić  im d rogę ,  
a w t e d y  m o ż n a  b y ł o  m i e ć  n ad z i e j ę ,  źe  się n i e  
o d w a ż ą  s t a w i ć  czo ł a  s w e m u  p o g r o m c y ,  k t ó ­
r e go  s z a j t a n e m ,  d i a b ł e m  z w a l i  i źe  r o z p r ó ­
s z y w s z y  s i ę ,  całą  w y p r a w ę  na  p o m y ś ln i e j s z ą  
p o r ę  o d ł o ż ą ,  a l bo  t e ż  d o z w o l i ć  i m  p rz e j ś c i a  
i z t y lu  na n i c h  ud e rz yć .

( D a ls zy  c iąg nastąpi.)

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i  w  P o z n a n i u .

M ł y n  S  w  i ę t o - J  a ń s k i  t u  w  P o z n a n i u  za 
p r z e d m i e ś c i e m  S z r o d k a  p o ł o ż o n y  i do  Macie a 
i K a t a r z y n y  m a ł ż o n k ó w  H a b a b i c k i c h  na l eż ą ­
cy ,  o s z a c o w a n y  ria 12,850 l a l .  16 sgr .  4 fen,  
w e d l e  t a x y ,  m og ąc e j  b y ć  p r z e j r z an e j  w r a z  
z w y k a z e m  h y p o t e c z n y m  i w a r u n k a m i  w  Ke -  
g i s t r a t u r z e ,  m a  b y ć  d n i a  2 4 .  L u t e g o  1 8 4  1 
r.  p r z e d  p o ł u d n i e m  o g o d z in i e  lOtej  w  miojseu 
z w y k ł e m  p o s i ed ze ń  s ą d o w y c h  sp r ze d a n y .

W s z y s c y  n i e w i a d o m i  p r e t e n d e n c i  r e a ln i  
w z y w a j ą  s i ę ,  a ż e b y  się p o d  u r i i kn i en i e m p re -  
k luzy i  zgłos i l i  n a j pó źn i e j  w  t e r m i n i e  o z n a ­
cz on y m .

N i e w i a d o m i  z p o b y tu  w i e r z y c i e l e ,  m i a n o ­
w i c i e  Roza l i a  S za f r a ńs k a  z a m ę ż n a  O da l i n s ka  
czyl i  VVodal inska i S zam be l a r i  S u c h o r z e w s k i  
z a p o z y w a j ą  się n ir i i ej szem pub l i c zn i e .

P o z n a ń ,  dn i a  13. L ip ca  1840.
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O B W I E S Z C Z E N I E .
W  k sięd ze  h y p o te c z n e |  z M ię d z y c h o d a N r .4.

V ol.  32- pag. 37- B ubr. III .:
Nr. 1 )  3 0  Tal. p ien iąd ze  sukcessyjne z recessu  

z dnia 11. Października 1788;
N r .  2 )  50 T al.  jak o praelegat z  p rotok u łu  z dn.

18. C z e r w c a  1 803;
N r. 3 )  20  T a l  jako dod atek  do w y ż e j  w s p o -  

m n io n y c h  d w ó c h  surom dla ś losarza Jana  
Karola  T raugotta  H anelt  w  L ipach  vigore  
decreti  7. dnia 19. C z e r w c a  1803 zapisane, 
które  A n n a  R o z y n a  S c h r o t  z E k ó w  zap ła ­
cić  miała. . . .  , ,

Z a p o zy w a ją  się w s z y s c y  c i ,  k tórzy  do ty ch  
p rzez  teraźn iejszego  p osied z ic ie la  stolarza C h r i­
stiana M athes  za p ła c o n y c h  i w y m a z a ć  się m a ­
jących  surom, jako tez do w y s t a w io n y c h  p o d o ­
b n o  za g in io n y c h  d o k u m e n t ó w  ty c z ą c y c h  się 
surom  jako w ła śc ic ie le ,  c essy on a ryu sze ,  zasta-  
w n i c y  lub teź  in n e  papiery  posiadających pre-  
te n s y e  m ieć  m n iem a ją ,  ab y  t a k o w e  w  te r m i­
n ie ,  d n i a  5. G r u d n i a  z r a n  a o g o d z i n i e  
l l t ć j ,  p rzed  d e p u to w a n y m  W . Assessorern  
S ąd u  Z iem sk o  - m iejsk iego  G ro ssh e im  w  Izbie  
naszej instrukeyjnćj w y z n a c z o n y m  p o d  uni-  
k n ie n ie m  prekluzyi u d o w o d n i l i .

M ię d z y c h ó d ,  dn. 25. Maja 1840. (
K  r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  m i e j s k i .

{{n P r z e ś w ie tn e j  P u b liczn o śc i  tutejszej 
i p ostron nej m a m  h o n o r  n in ie jszem  
najuniżeniej d o n ie ś ć ,  iz z m o im  od da­
w n a  zn a n ym  sk ła d em  o p ty c z n y c h  to ­
w a r ó w  z n o w u  tu p r z y b y łe m ,  a daleki 

aJj od  w s z e lk i e g o  p rz e c h w a la n ia  m o ic h  
yfl in s t r u m e n t ó w ,  p o leg am  jedynie  na 
3Jj u zy sk a n ćm  o d  lat 20. zaufaniu.
I£  Z n a w c ó w  i a m a t o r ó w ,  a m ia n o w i-
JLi c ie  o so b y  u ż y w a ją c e  o k u la r ó w  i iory-  
Sil n e te k ,  tu d z ież  ży czą ce  so b ie  posiadać
rti moje nowo - wynalezione 

kieszonkowe perspektywy 
teatralne ,  u p raszam , aby m n ie  

a j  s w e m i  za szczy cać  raczy ły  o d w ie d z in a -  
m i. M ieszkanie  m o je  jest w  h ote lu  
Saskim  p o d  A §  8 . ,  g d z ie  m oje  op ty  
c z n e  p rz ed m io ty  na p rzedaź w  sta łych  
cen a ch  w y s t a w i ł e m  i zastać m n ie  tam  
m o żn a  od  rana aż ku g o d z in ie  7mej  
w ie c z o r n e j .

H .  H a s s 1 e  r ,
ITŁI K ró l .  B a w a r s k i  e x a m in o w a n y  optyk ,
lifl] p r z e d tć m :

„ K r i e g s m a n n  SC C o m p . “

W i e l k o - X i ą ż ę c o - B a d e ń s k a  p o ż y c z k a  
z r o k u  1 8 4 0 . ,  w y n o s z ą c a  5 m  i 11 i o  n ó w  

z ł o t y c h  w  l o s a c h  p o  5 0  z ł o t y c h .
T a  pożyczk a  b ęd z ie  sp łacona p r zez  2 9  c ią­

gnień  prem io  w  w  przeciągu  25 lat; p i e r w s z e  
ciąg n ien ie  b ę d z ie  m ie ć  m iejsce  d 1. W rześn ia  
1 8 4 1 . ,  p o tem  w  p ó łr o c z n y c h  przed z ia łach  aż 
do  dnia 1. W rz eśn ia  1845. —  a w  r o c z n y c h  
aż do  r. 1865. N a jw y ż s z a  w y g r a n a  w y n o s i  
50,000  zlot. —  najm niejsza 65  zlot. L o sv  te  
kwalif ikują  się do  b ez p ie c z n e g o  za ło żen ia  ka­
p i t a łu ,  k iedy  lo s y .d a w n ić j  po  50  złot .  r.ego- 
c y o w a n e ,  teraz kosztują p o  110 z łot .

P o d p isan y  d o m  h a n d lo w y  dostarcza je p o  
32 tal. prusk. za n ad es ła n iem  Iranco su m m y  
w  g o t o w iź n i e  lub w e x la c h  na B e r l in ,  i p o ­
d ejm u je  się także ich  dostarczen ia  franco  
w  W r o c ła w iu  za o p ła c e n ie m  w a lu ty  i d a l ­
szy ch  1 0 sg r .  p r o w iz y i .  P lan u  i b l iż szego  o b ­
jaśnienia  dostanie  na fr a n k o w a n e  listy b e z ­
płatnie  u

B e r n a r d a  D o c t o r ,  
B ankiera  w  Frankforc ie  nad M en em .

W  d o m u  w  W o d n e j  u l icy  Nr. 1-75. (1 4 .)  do  
w y n a ję c ia  od 1. Października r. b.:

а )  trzy pokoje  z k u ch n ią ,  s k le p e m ,  w o ­
z o w n i ą ,  stajnią i t. d . ,  i p o d o b n ie

б) trzy p ok oje  także z k u ch n ią ,  sk lep em  
i t. d.;

a o w a ru n k a ch  d o w ie d z ie ć  się m o żn a  przy  
T o m ie  pod Nr. 5.

Si K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

miiBEisisiisisssEsisis im

D n ia  7. W r z e ś n ia  1840.
8to- N a pr. ku ran t

pa
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O blig i d ługu państw a . . . .  
P r .  ang . obligacye 1830. . • .

4 lo 4 | | 1034
4 l(>2| 

77  S
102 5

O blig i p rem iow  handlu  m orsk. — 775
O blig i K urrnarch ii z b ież. kup. 3 ł 1035 —
O blig i tyincz. N ow e) M arch ii d l. Si 1031 ---
B erlińskie  ob ligacye miejskie . 4 103J 1 0 3 |
K ró lew ieck ie  d ito  . . 4 — —
E lblągskie  d u o  . • O 1

c/ę 100 —
G dańsk ie d ito  w T .  . . . . — 474 —
Z achodnio  - P r. listy zastaw ne . 34 103 •—
Listy zast. W .  X. P oznańskiego . 4 1064 —
W s c h o d n io -P r . l i s ty  zastaw ne . 3 i 103 —
Pom orskie  d ito  • . 34 10144 —
K ur- i N ow om arch . d ito  , '  , 34 1045 lo4j
Szlaskie J ń o  . , 
O b i. zaległ, kap . ip rG . K ur- i N o ­

3 i 1031

w ej - M arch ii , . , . , — 95
— 210 209
— 17 4 —

F ry d ry ch sd o ry  ■ , .  • * . _ 13J 12 J
In n e  m onety  z ło te  po 5 ta la ró w  . 84 7 |
l lisc o n to  i  * 3 4


